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Gdzie praw da?
N a u k a  kośc io ła  ka to l i ck ieg o  p o ­

wiada,  że ten tylko kościół  jes t  p ra  
wdziwy,  k tó ry za łożony  przez 
C h r y s t u s a  P a n a ,  przez jego  n a m i e ­
s t n ik ó w  —  przez  p r a w o w i t ą  w ła ­
dzę w y b r a n y c h  — rządzony  z o s t a ­
je,  zaś w szys tk ie  inne ,  cho c iażby  
Wiały te sam e  cechy  i pozory są 
f ałszywe,  bowiem icli al fą i o m e ­
gą  nie j e s t  Ch ry s tu s .
• K o c h a n i  koledzy i mil i  C z y te l ­
n icy !

P o w o d e m  w yp ow ied zen ia  p o w yż ­
szych słów je s t  leżące p rzed nami  
„ Z i a r n o "  — jak p. Ma l l e k  wydaw 
ca tegoż p i se m k a  n a z y w a — or ga n  
. Związ ku  Śp iewaków P o l sk ic h  w 
\ m e ry c e . ”

Z a n i m  p ó jd z ie m y  dalej ,  m u s i m y  
na j p i e r w  powiedz ieć,  że p an  
M a ł łe k  ze swoim „ Z i a r n e m " ,  i 
wszyscy k tó rzy  zgadza ja  sit,; na  te­
goż twh  rdzen ie ,  l ub  sa tu i  łv. mnb/ą  
ze w rzeko my „Zw rzek Ś p ie w a c k i"  
k tó r e m u  „Ziarno" jako o r g an  siu 
ży jest  l e ga l ny m Zw iąz k ie m są w 
błędzie ,  a jeżeli  p om im o  tego  tak 
g łosz ą  — k łamią .

Związek  Ś p ie w ak ó w  1’oUk'ic.h w 
\ n n  rye,e za łożonym zos ta ł  w m i e ­

śc ie  C h i ca g o  w ro ku  l.Sss. Ce le m 
tegoż Z w iąz ku  było zg r om ad ze n ie  
śp i ew akó w  z rozmaity eh chórów w 
ró żn yc h  mi e jeow ośc iach  w jedno 
grono,  ażeby p rzez  to n ad a ć  k r z e ­
wicielom p ieśn i  po l s k i e j  pewien  
, dno l i t y  cy stern,  pewien  p lan po

wg ktńr fgf i  piośń polek a potnie

dzy naszą  e m i g r a c j ą  na  obczy źn i e  
m og ła b y  się sw obo dn i e  rozszerzać.  
Za łożony  dla  t ak sz la c h e tn y c h  ce ­
lów związek,  s tosowni ,  do  p o t r z e ­
by  odby wał  swoje z j azdy,  miewał  
se jmy ,  n a  k t ó r y c h  większością 
!g łosów zebrany cdi, r adz i ł  nad  d o ­
b r em  p ieśni  pol sk ie j .

Tak p rac u ją c ,  d o t r w a ł  do  z j azdu 
IX,  k tó r y  to w roku  1 MIS w C r a n d  
K ap id s ,  Mieli  s ię  odbył .

-Jak na  p o p r z e d n ic h  t ak  i na 
se jmie  w G r a n d  lb i p i ds ,  większość  
delega tów s t a no w i ła  p r awa .  P o  
om ów ie n iu  i za ła tw ien iu  odpowie  
dniel i  uchwał ,  p r z y s t ą p i o n o  do  o- 
liorti -zarządu na  rok nas tępny Tu  
t.iij j e d n a k  s t a ło się coś n iespodzie -  
w an e go  - -  o ba l on o  p rawa ,  zg w a ł ­
cono  zasady.  Bo  o to  s t a ry  za rząd  
— po d e c y z t i  na jwyższe j  ins t anc y i  
ti s e jm u ,  k tó ry  odda ł  za rząd  w 
' inne r ęce —  odmówi ł  u s t ą p ie n ia  z 
z a jm o w a n y c h  do tą d  urzędów,  u • 
chwal  se jm ow ych  nie  wy konał .  Z a ­
t r z y m a n o  wiec sob ie  u rzędy,  z a ­
t r z y m a n o  kasę,  z a t r z y m a n o  nu ty ,  
j e d n e m  s łowem za b r a n o  właściwej  
władzy wszys tko,  op rócz  l e ga l no­
ści  oboru ,  bo tej  ża d na  władza o b a ­
lić an i  wydr/ .ef  nie  mogia .  I tak 
został  og łoszony  za rząd  Związ ku  
Śp ie w ak ów  Po lsk ich ,  ale n ie s t e ty  
bez p o t r z e b n y c h  funduszów i bez 
n u t  k tó r e  by ły  j edyną związku  
podporą .  Pows ta ło  więc nieszezę 
sne  rozdwojen ie  P a r t y  a s z a n u ­
jąca  uchwa ły  se jmowe,  acz o d ar t a  
z wszys tkiego posz ła  napr zó d ,  par -  
tva  — iat  jęli n a z y w a n o  Mał łków
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posz ła  z wypcl i aną  kastt do d o ­
mu.  Legalny- za rząd  Z. S. P .  n ie  
ma jąc  f un d us zó w  m e  był  w s t a n i e  
wydać  w łas neg o  o rg an u ,  za  p o m o ­
cą k t ó r e g o  m ó g łb y  o b ja śn ić  spo  
błazeńs two o samowoli  k i l k u  ludzi ,  
s a mod z ie rżcy  zaś  m a ją c  p ie n ią dz e  
wydawal i  , Z ia rno " ,  p rzez k tó re ,  za 
pom oc ą  w yr a f i no wa neg o  k ł a m ­
s tw a  w b łąd wprowadzi l i  opinio,  
k tó ra  n ie  wiedząc p r awdy ,  s t a nę ł a  
po s t r on ie  t a rgów i cza u O d tą d  szy­
k a n y  s y p a ły  s ię  n a  | r awą w ładzę 
j ak  z rogu ob f i tośc i ;  a zaś  ś p i e w a ­
cy t r zymający  się l egalnie  w y b r a ­
nego za rządu ,  mrówczą  p r ac ą  k rze ­
wili p i e śń polską,  g ro m ad z i ł ,  c h ę ­
tn y c h  do  up raw y pieśni ,  a w k o ń ­
cu zdobyl i  się n a  własny  o r gan ,  
k t ó r y  wyjaś n iw szy  sp r aw ę  zwróci ł  
u w a g ę  op in i i  pub l i c zne j ,  k tó r a  też 
p r awie  j e d n o g ło śn ie  uzna ła  t enże  
związek za o r g a r i z a c y ę  narodową ,  
zaś  p a c zk ę  targów lczan za k l ikę  
ki lkj i  o sobom s łużącą.

Ale  sp u se m y na cl iwilę zasłonę,  
a z a p y t a j m y  się dzi s ia j  tej kl iezki  
gdz ie  p r a w d a ?  A że b y  j e dn ak
n ie  pos ąd zon o  nas  o sa mo lu lm oś ć  
i n ac ią ga n ie  na  swoją  s t ronę,  
p rz y to c z y m y  ftikt z  ld s t o ry '  l.o- 
św ola  kato l i ckiego ,  na k tó r y  p r o ­
s im y  odpowiedz ieć ,  a wówczas
p r z e k o n a m y  się  gd z ie  p raw da ,  a to 
jest  p r a w o w i t ą  władza i ko mu le ­
ga l ność  na leży p rzyznać.

P o  śm ie rc i  G rz eg o r za  XI  — u- 
pzy pas  h i s t o ry a  — w y b ra n o  pa

jb iąg dalszy ua t-tr. 4 ej .^



2. H A R M O N I A .

Z a r z ą d  Z w. Sp l*. w A m .
P r e z y d e n t  J a n  C hr za no w sk i ,

96 S t r a u s s  st. 
V ice  prez.  M,  N o w a k

107S P>roadway. 
S e k r e t a r z  gen .  P .  Nowick i ,

183 W e i m a r  st. 
\  ice sekr .  W Michal ski ,

905 Sycainoru st  
K a s y e r  J .  J a n k o w s k a ,

595 F i l l m or e  ave.  
B ib l i o te k a r z  K.  Nowak ,

206 Cl a rk  st. 
D y r y g e n t  gen .  L.  ( Uszewski,

.1212 B r o ad w a y .

F i n i s  c o r o n a l  o|»us.

K a ż d e  p rzeds icwz ięc ie  w y m a c a  
t r u d ó w  i pracy,  p r z e d s t a w ia  n i e ­
raz  począ t kow o d la  p o d e j m u ją c y c h  
go  n ie p o w o d z en ia  i zawody ,  lecz 
do p ie ro  po d o k o n a n i u  dziel ą n a s t ę ­
p u j e  os t a t ecz ne  p rze k o na n i e ,  czy 
o b aw a  lub  wia ra  w j ego s ię  u d a n i e  
mia ła  r ac yę  za jm ow ać  mie j sce  m 
umyśle.

Ja k k o lw ie k  nie by tem o b e c n y m  
pew n y  j ednak  j e s t em,  że ko ledzy  
w .Buffalo p rzygo towują !  s ię  im 
p rzy jęc ie  śp iewacze j  g r om ad y ,  t a k ­
że wyłączeni  nie  by l i  oil walki  z 
r ó ż n y m i  ucz uc iami .  M o g ła  np.  
zachodz ić  obawa,  że g łośn e  ososo- 
b i s tośei  za le j ą  p ie śn ią  dzii l n i cę  
polską,  że g o ś c in n e  po ko je  miesz  
kań  po lsk ich  za pe ł n ią  swem i  wy-  
puk le in i  od na t ę ż a n ia  p ie r s i ami ,  
ze nie  p o zo s ta n i e  na w et  wolnego  
mie j sca  d la  z nu - o i i yc h  k o m i t e t o ­
wych,  g dz ie by  m oż n a  po p rze jściu  
uciąż l iwej  p r ac y  p rzed/yazdowej ,  
o d e t c h ą ć  i r zuc ić s ię  w objęcia ,  t ak  
p o żą d an y c h  in r i s k ó w .  M o ż n a  by  
lo obawia ć  się,  że n ie k t ó r zy  z k o ­
legów wjad ą  n a  n ich  jak na b a w o ­
łów i będą  chc ie l i  za je cha ć  z n imi  
aż do wodospadu ,  aby  t am w jego  
prądaol i  położyć k res  ich c i e r p i e ­
n i o m  za s p r aw ę  śpiewaczą .

W szy s tk ie  te p rzeczuc ia ,  jeżeli 
i s tnia ły,  okaza ły s ię  b e z p o d s t a w n e ­
m u  N i e b y ł o  czego  s ię  obawiać ,  
po ą j r z e i p u  d r u ż y n y , k t ó r e j  ob l i cza  
ivykazy waiy p rawość ,  w yr os um ia -  
łość,  ŻĄąjotifoidć świa ta  i j ego przy* 
l egiości  . pdśw ię ce n ie  d la  ep.rawy 
iV .j r  a y z i j .1 w szelk ie  n ie n e w ń rś c i  
[i * * 1 ó U i  i \  « - iv [  i ' i - i

zn ik ły  i na s tą p i ł a  po ra  wza jem-  
nycl i  u śm i ec h ó w  i c a ł o w a n i a . . . .  
s zk lanek .

N ie  odd a l on o  tego  k ie l i cha  g o ­
ryczy,  na p e łn io n e g o  p ły n e m  selirei- 
be rowsk iegn  koloru,  ale wychy lono  
go  po wiele r azy Nie  czyn iono  
tego  d la  sa m e g o  s m a k u ,  lecz dla 
p o g a r d y  „ t r u s t u ” wyda jącego  wo j ­
nę  n as ze m u  p rzy jac ie lowi i r o d a ­
kowi

Z bawolego  rogu obf i tośc i  ( n o ­
szonego p r zez  s toso wną  osóbis tość,  
bo  p rzysz łego  p rezesa )  p łynęło  
wszys tko  co dobro,  p rzy je mne ,  b a ­
wiące,  sp rz y ja ją ce  ł a k n ąc ym  i sk ra 
p i a j ąc e  p r a g n ą c y c h  Nie  ga rdzo no  
ani  „ b a w a r s k i m i ” ani  „ szamorod  
n y m i ” . B y ł a  t a m  met ro po l i a  i pro- 
win eya  z ł ączona  p o w a b n y m  d ź w ię ­
k iem p i eś n i  i śp ie w a ją c a  j a k o b y  z 
j e dn e j  p ie rs i .  VV sz ys tko  sk ładało  
j e d n ą  h a r m o n i j n ą  całość.  Koledzy 
buf fa loscy  św ie tn ie  wywiąza l i  s ię 
z swego  t r u d n e g o  za dan ia .  Zosta l i  
w y p ró bo w a n i  i okaza l i  się wolnymi  
od wsze lkich b raków.  Zos ta l i  
p r ze pro w adz en i  p rzez og ień  k r y t y ­
ki i „ s łodyczy” p rac y  p r z y g o to w a ­
wczej i ,vyszh z n iego  przeczysz-  
ezi ni j a k  złoto.  D z i ś  stojąi w całej  
pełni  b l a sku,  w k tó r em  oso b i s t e  za 
laty i u r zą dze n i a  z j azdowe ich p o ­
s t awi ły.

F i n i s  corona l  o p a s  d a  się za s to ­
sować do Z ia zdu  dw u na s t eg o ,  a ko­
legom buf fa l osk im należy się 
wsze lkie  uz n a n ie  za tak św ie tne  
uk or ono wan ie  po d ję tego  dzieła .

Dwa mies iące  minę ły  od czasu,  
gdy d r u ż y n a  śp iewacza  Z ja zd  p o ­
że gna ła  roziazeb m i sk ie rowała  
p ie śń  ku  s t a ły m  z jaź dz i ko m,  gdz ie  
dz i ś  na do b r e  r oz p a m ię t y w a  b a w o ­
le czasy,  j a k ie  spędz i ł a  na  d w u n a ­
sty m.

R o z p a m i ę t u j ą c  czasy zabawy,  
p a m ię t a jm y ,  że t eraz  zachodz i  kwe 
s tya  p ow aż na  p r zysz łego  X l . l l  
z j azdu T a m  przedews/ .ys tkiem,  w 
te j s t a ł e j  s iedzi  nie s t a ł e g o , - d o ż y ­
wo tn ie g o  d y r y g e n t a  p o w in n i ś m y  
pokazać ,  że osoba  j e s t  d l a  nas  t y l ­
ko p rocho m,  n am  dr o g ą  j e s t  za sa da

Gidy p r och  rozwiany  zo s ta n ę  na 
c z te ry  chóry  świa ta ,  pozos tan ie  
n a m  zasada,  k tó r e j  s ta łośc i  ech a  
przt -brzmiewaó bę dą  p rzez  uszy 
tych,  którzy dzi ś  p rze no szą  ?vik 
ozenie osoby  l i ą j  śpiew.*- . '• D '
L -5I-

J e s t  czas  do za baw y i czas  do 
p racy ,  lecz aby  s ię  bawić,  m u s i m y  
n a  to na jp rz ó d  sob ie  zapracować.  
"Wtenczas n a j p rz y je m n ie j sz ą  j e s t  
zab awa  jeżel i  zas łuż ona  i n i eod hy  
w a ącn s ię  kosz tem p r ac y  innyc h ,  
G ó r ą  P i eśń !

B a y  Ci ty.  S imhwaIa

N z t u f i i  i u m i e j ę t n o ś ć  w A I X  w.

„ K u r y e r  W a r s z a w s k i ” ro zes ła ­
n iem za pr oszeń  do w y b i t n y c h  p o l ­
sk ich  uczony ch ,  l i t e ra tów i ar ty-  
s tów zwołał  a n k i e h  k tó r e j  z a d a ­
n iem by ło  w ym ie n i en i e  n a j c e l n i e j ­
szych dzieł  ze wszystki i  h gałęzi  u 
mi e ję tno śe i  w ub ie g iem  s tuleciu .  
N i e  od rzeczy będz ie  na  tern miej  
scu podziel i ć  s ię  z C z y te ln ik am i  w 
p ie rw sz ym  rzędz ie  wy n i k ie m  k o n ­
k ur su  w dzia le  m u z y cz n y m  P a i  
mę p ie rw sz eńs tw a  p rz y z n a n o  d woni 
m u z y k o m :  Szo pen ow i  i M o n iu sz ce :  
p i e rw sz em u za j ego  „ M a r sz  ża ło ­
bny k t ó r ego  i n s t r u m e n t n e y a  j e s t  
a rc ydz ie łem w dz i edz in ie  muzyk i ,  
d r u g i e m u ,  za j ego nieśmiertelni  i 
Halkę ,  dzie ło wokalno scen iczne .  
Paderewski ,  1 )ob rzy ńsk i  i Że leńsk i  
p r aw ie  że nie wchodzi l i  w r a c h u ­
bę.  -Jeżeli zw aż ym y że zupe łn ie  
po m in i ę to  w k o n k u r s i e  t a k ich  m u ­
zyków jak  J a n e c k i ,  D o m a n L w s k i ,  
Wit  n iawsk i  i Ga l l ,  mu s i my  p r z y ­
znać,  że w tej  dz iedz in ie  sz tuki  
sad był  zu pe łn ie  b ez s t r on ny ,  p o ­
mimo,  żt W ie n ia w sk i  i P a d e r e w ­
ski  są g w ia z da m i  p ie rwszorzędne  
im m u z y k i  p o l s k i e j .

Nieco o d m ie n n ie j  p rze ds t aw ia  
s ię  r z e c z o  in n y c h  ga łęz iach  sz tuk i .  
W  je d n y c h  g losy  zu pe łn i e  zos ta ły  
rozst r ze lone,  w d r u g i c h  zaś  s t r o n ­
n iczość i s t a w ia n i e  a r ty k u ł ó w  
„dość  po su n ię ty c h '  na  p ie rwsz ym 
p lam.  wzięły górę.  W  lns t o ry i  
T a d e u s z  K orz on  za „ I )zi"je P o l ­
ski  za S t a n i s ł a w a  A u g u s t a "  s taną ł  
na p ie rw sz ym  planie ,  obok  niego 
Lelewel  i S za j n o ch a .  V. pof-zy 
Mick iewi cz  bezwzg lęd na  większo 
śeia g łosów obok  S lowaek ieg o  i 
K r a s i ń s k i e g o  p ie rwsze  z a jm u j e  
miej sce ,  t ak  j ak  S łowacki  w d r a ­
mac ie  obok  Ko rzen io wsk ieg o ,  M i ­
ck iewicza  W y s p ia ń s k i e g o  i K ra -  
r inskif trm M p / f f  Ttą gjł)

j • i v \ * i ** : pib* \  ..I i/i \ '
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nie.  Królowi  konu dy i F redr/.e 
( o j c u )  i t e raz j e dn o g ło śn ie  o d d a ­
no p ie rwsz eńs two ,  choć nie  n i n i e j ­
szym b la sk i em  ciesz;} się Blizii'. 
ski ,  N a r z y m s k ' ,  Kra sze ws k i  i Ma- 
łacki.  P ie rw szy m Iw l l e t ryst ą  jest  
S ien k ie wi cz  — z kolei P rus ,  Otze -  
szko»\a,  Kraszewsk i  Kzewuski .  Nie  
mie j sce  tu ta j  na  robi  nu  u wag —  
bo  jeżel i  sad  zd a n i e m  , , l \ u r ye ru  
W a r sz a w s k ie g o ” nie  był  zupe łn ie  
s u m i e n ń y  co do belk-t rysły k , to 
tę sp r aw ę  pozos tawi  hm y do  oci ny 
czy l e lmka .

Mis t rzem ma la r s tw a  pol skiego  
jest  M a te j k o  w swem „ K a z a n i u  
S k a r b i” , choć  rywala iui  je,go są 
( i ro e t lge r ,  S iem i r ad zk i  i Brand t .  
Pa rnowsk i ,  Małecki  i C h m i e l o w ­
ski  w l i istoryi  „ l i t e ra tu r y  po lsku  j" 
wałcza z sobą  za ró wn o  o l epsze i 
dop ie ro  w p rzysz łośc i  okaż.e, s ię 
k tó r y  z n ich  ma  p rawo  do pierw- 
szeńs t  w a.

W archi tekt .urKe u w y d a t n i a  się 
najwięce j  s t r onn ic zość  w sadzie,  
gdy ż  I L ie do ń sk i ,  Czy l ińsk i  , Go- 
razzi ,  Księża rski ,  Ta lowski ,  Od-  
rzy wolski ,  2: a wieje w ski ,  Cr y l -
ler i wielu inny ch ,  k tó ry ch  
wy czy tul i l i śmy naz w is k a  s tanow­
czo — wiemy o tein —  ub iega l i  s ię
0 p a l m ę  p ie rw sz eńs tw a  a każ dy  z 
nich  miał  dosyć popleczników i ma 
ich do tąd — z n a m y  wielu z nich  
osobiście.

„T e o ry a  j e s te s t  w o r g a n i c z n y c h ”
1 Ś n ia d e ck ie g o  o raz  „ s k ra p la n i e  
g az ó w “ v- r ób le w sk ie g o  i O l szew­
sk iego  są do p e ł n ie n ie m  nauk  p r z y ­
rodn iczych ,  k tó re  —  n ies t e ty  —  
tak nialo w otjtiieglem s tu lec iu  wy ­
dały mi łośn ików  i gwiazd  na  tein 
polu wiedzy i nauki .

K i.i k , S I X 1901.

W r a ż e n i u *  X I I  Z j a z d u  Z N P.  
w Ani .  w B u f f a l o ,  N. t

Sp i sa ł  O N o e l .

L o s  zapędzi ł  mię do  Buffalo.  
Bui fulo to j e s t  p a n ie dz ie jk u  w iel­
k ie  i p i ę k n e  mias to.  P o w i a d a m  
ż.e p iękno,  bowiem i rajcy miejscy 
i s am  p. b u r m is t r z  — k tó r y  n ie  
j e s t a m  szewcem a m  po w ru ż n i k ie m  
ja k  to w in ny c h  mi a s t a ch  się d z i e ­

je,  ale jest  p an i e  do k to re m  medy-  
c y n y — twie rdzą,  żą „B u f f a lo  is a 
very n ice  a nd  he a l t h y  01 t y ” bo  pa- 
n ied z ie jku  m a  na jwięce j  u l ic  a- 
s f al towanyc l i ,  ma  na jwi ęc e j  ul ic  
wysadz ony ch  d rzewami ,  a co n a j ­
ważniej sza ,  sp o t r ze b u je  więcej  od 
i n ny c h  m ia s t  wody do  z l ewania  
t r awi . ików.  . Jednym s łowem Buf -  
t a lo  to p ifniedzie jku m ia s to  j a k i e ­
go  nie  t ak  ła two za raz zna jdz iesz .  
Ni ek t ó rz y  twie rdza że Buffalo ,  t o  

mi e śc in a  j ak tyli* innyc h .  A ha !  
dobrzy- otsi. To  p roszę  ja  p an ie  
d z i e j k u  powiedzieć,  k t ó r e  z mias t
—  n ie  mówię  już  o a m e r y k a ń s k i c h
— mogło  s ię  poszczycić taką  Pan 
a m e r y k a ń s k ą  wysław;}? a k tó re  to 
nu us to  może powiedz ieć  o sob ie  że 
j e s t  tuk s ł aw ne  jak nasze  B uf fa l o?  
a k tórcż  to mias to  ma  tyle  b r o ­
warów k tó r y m  pr ze wod ni czy  p o l ­
ski  b r o w a r  p. A. Sc hre ib i  ra.  a 
k tó re to m ia s to  może się pochwal i ć  
o db y w an ie m  kon gr esó w  k a t o l i e k o-  
l i arodowo po l sk ic h ?  aha !  ty lko 
pan ie dz ie jk u  Buffalo.

T a k  więc g n a n y  w y b re d ne g o  lo­
su za ch c ia n k a m i  dos t a ł em  sic do 
t ego Buffalo. . . .  w tym s a m e m  c z a ­
sie., k i edy Polacy tu te j s i  p rzygo-  
towy wab  s ię  na  p r zy j ęc ie  Śp iew a  
ków,  k tó rzy  na  -VI1 / j a z d  Zw. Bp. 
Boi. do .Buffalo z j echać  się mieli ,  
co też p a n i e d z ie j k u  uczyni l i .  Że 
j ednak  z n a t u r y  j e s t em  o k ru tn ie  
c i ekawy,  i że chciulby m naw et  wie­
dzieć to, co p rzed ok iem ludz k iem  
jest  uk r y te ,  p rze to  j e s t e m  w k a ż -  
de m  mie jscu,  wszędzie  / e  ś p i e w a ­
cki  Zjazd  zajął  mię ha rdz ie j  niż 
in n e  rzeczy to nic dz iwnego ,  nlbo- 
wi f m j e s t e m mu/.y ka l nym,  ' j e s t e m 
śp i ew ak i em ,  no i p an i ed z ie j k u  
wielk iem p ieśni  l ub o w n ik ie m  \ 
że w ł a ś n i  t a k im  je s ion i  a nie  i n ­
nym,  to t akże  nic dz iwnego,  wszak 
wywodzę s ię  z ba rd zo  muz yk a ln e j  
f ami l i i ,  przy rodn ia  (Jiocia m o je ­
go d z i ad k a  np.  by ła  żoną b r a t a  o r ­
gani sty z P ęch e rzo w a  zaś s t r y j e ­
czny  mojego  wujecznogo  b r a t a  byl  
w k a l ka n i s t ą  * * * zn£ s io s t r a
mojego  nieboszczy ka o jca by ła  za 
g o s p o d y n ią  n p e w n e g o  k o m p o z y t o ­
ra,  k tó r y  nap i sa ł  wiele me lody j  do 
k a n ty cz ek  i td.  ltd.

P o t e m  co sio \vyTżej pan iedz ic j

ku  powiedz ia ło  W i d z i c i e  zupe łn ie ,  .iż 
z n a t u r y  już  m a m  d o m u z y k i  i ś p ie ­
wu wrodzony  pociąg,  a j a k  czasem 
to na w e t  kurye r .  T a k  tedy,  g d y m  
się  o owych  p r zy g o t ow a ni ac h  d o ­
wiedział ,  za in te resow ałem s ię  o- 
g romi i i e  i zaczą łem sp raw ie  tej 
bl iżej  s ię  p rzyg lądać .  Chodz i ł em 
na z e b r a n ia  śpiewaków,  n a  k tó ryc h  
pod p rz e wo dn ic tw em  ene rg icz neg o  
Dr. F ro n e z a k a  z imnego  w7 Buffalo 
l eka rza  r adzo no  nad p rzy ję c iem 
d r u ż y n y  śpiewaczej ,  itd.

N.i j e d n y m  z t a k ic h  pos iedzeń  
— a było to już  coś p r ze do s t a t n i e  
pos iedzen ie  p rzedz ja zdo we  —  d o ­
wiedz ia łem się  że na  z j azd p r z y b ę ­
dą  de legaci  i śp ie wacy  z B a y  Ci ty ,  
Ch icago,  Toledo,  De t ro i t ,  N nn t i co -  
ke i i n n y c h  mias t  i mias teczek.  
T o  i j;i będę  miał  z t ego  j akowąś  
korzyść  — pom yś l a łe m — bo w tych 
właśn ie  mie jscowościael i  m a m  s p o ­
rą p ac zk ę  zn a jom yc h ,  t r ze b a  się 
więc b ę d / i e  j a koś  zbliży™ ażeby 
ich spotkać .  V. p a r ę  d m  po te m 
dowiedz ia łem się,  że l(i S i e rpn ia ,  
(było to w p i ą t e k  w ieczorem )  m a  
p r zy b y ć  d r u ż y n a  z Toledo.  ()  o- 
znaczoi ie j  godz in ie  s t aw i łem się  w 
porcie ,  do  k t ó r e g o  właśn ie  o k r ę ­
t em miel i  oczek iwan i  śp iewacy  
p r zy b y ć .  N a  p a r ę  m i n u t  p rzed 
p r z y b i c i e m  ok rę t u  s tawi ł  się ko nn -  
t e t p r z y j ę ć  na  mie j scu .  T a m  to 
mi a ł em  spo so b no ść  og lądać  ś p i e ­
waków z , .Ko la ‘i, „ C h o p i n a ” i „ X a  
l in ” . W s z y s t k o  wye le gan to wan e ,  
w y pom ado w an e ,  a p a n n y  „Ka l iny" 
to p an ie  d z i e jk u  pa lu szk i  l i­
zać, f ioczki,  loczki,  żc a/, ś l in ka  
do  us t  p łynęła.  Bo p rz y by c iu  o- 
k r ę t u  dow ied z i a ł em się, że p rzy  by - 
la ty Iko j e d n a  de lega tka ,  a m i a n o ­
wicie p a n n a  Mi ch a  Ki a Tomaszew­
ska,  po w iad am  p an i e  d z i e j k u  i s t n y  
kwia t ek  ma jowy,  ( ł d y m  tę d z i e l ­
ną  a p ię k n ą  śp i ew ac zkę  ujrzał ,  z a ­
zdrość  opanow ała m o j e  serce- że m e  
j e s t e m jej  o j cem Bo cóż to za 
szczęś l iwy m u s i  być  ojciec,  
ma ją c  t ak i  p i ę k n y  kwia teczok a do  
tego z a jm a ją cy  s ię  t a k ą  p ię kn ą  
ideą j ak  śp iew nasz na rodowy,  N a  
d r u g i  dz ień  (by ła to sobo ta )  p r z y ­
być miel i  śpiewacy7 z Bay (My7. 
N a  tyc h  szykowałem się  od dawn a .  

| IDkońeze i i i e  nas tąp i ,  j
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pif.TZfcm jadnornyślci ie włoclm 
Uf  b a o n  V I  U zna l i  go z począ ł  
k u  n aw e t  k a r dy na łow ie  f r aneuzey .  
bidy j e d n a k  U r b a n  karc i ł  icli s u ­
rowo za zb y t k o w n e  życie i złe oby 
< zaje ,  kardy nalowie ci ud a l i  bu­
do  A n a l n i ,  a za s ł a n ia j ąc  się f a ł ­
s z yw ym  tw ie rdzen iem,  że wy b ór  
U r b a n a  \  I n ie  by ł  l eg a ln ym ,  bo 
w y b ra n o  go pod nag ląc ym n a c i ­
sk iem życzeń ludno śc i  r zymsk ie j ,  
do kon a l i  roku  137H we F on  d i  n i e ­
p r a w e g o  w y bor u  R o b e r t a  /  G e n e ­
wy n a  pa p i eża  pod naz wą  K l e m e n ­
sa V I I ,  k t ó r y  zno w u ob ra ł  s iedzi  
be  w Awion ie .  P y t a m y  t eraz  p. 
Alal lka,  k tó r y  był  z n ich  l e ­
ga l ny m.  S ądz im y z.e p, Ałalh k 
gor l iwy  katol ik  — ja k  to sam  o 
sobie  p i sz e  — odp ow ie  uczciwie.  
Ażeły> Jednak n ie  sp ra w i ło  mu 
t ru dn o śc i  —  n ie  wiem y czy zna 
h i s to ry e  —  od pow iem y,  że n a s t ę p ­
cami  l r b a n a  V 1 by li  Bon i facy  
IX ,  I n n o c e n ty  \  I ł  i s ł awn y  p r o ­
p a g a t o r  śp iew u  G rz eg o r z  N U ,  któ 
r ego l egalność  za twierdzi !  S o b ó r  
w P iz ie ,  zwołany przez  ka r d y n a łó w  
obu  s t ro n n i c tw .

P r a s ę  po l ską  k t ó r a  k ie ru je  się 
be z s l r  ' . fnością,  w imi ę  uczciwości  
wzywamy do  w y p ow ied ze n ia  sw e­
go  sadu,  k tó r y  n iezawodnie  przy 
czyni  si t■ do w yśw ie t l en ia  sp r aw y  
i d o  p m i e s i e n i a  po lskie j  p i e śn i  
na z iemi  amerykańskie j .

NOTATKI.

G ó r ą  pieśń!

G ó rą  p  i e£ó I to hasło  56() 
p ieśn iarzy  polskich w S t a ­
nach / j e d n o c zo n y c h .

K o n ce r t  na \  11 zjeździć 
/ .  S. P.  udowodni ł ,  że nam 
P o lak o m  sz tuka  p iękna  nie 
jest  obcą.

X 11 zjazd odbyty  w Buf- 
falo, mocno się wry ł  w d u ­
sze obecnych z innych miasl 
śp iew aków ,  ho też nic prze- 
s ad za jąc  — był piękny.

N ies łuszn ie  czyn ią  te 
chóry,  k tó re  wnoszą  jak ie ś  
niedorzeczne pro tes ty ,  p rze ­
cież wiedzieć pow inny  ze 
zarząd  nie może obalać l i ­

chwa! sejrrm.

Zw iązek  Śp iewaków P o l ­
skich w Ameryce  doczekał 
się urzędowego god ła  w po­
staci  kosztownej l iry, k tó -  
i ej fo tograf ię  zamieścimy w 
nas tępnym  n u m e t /e .  K o ­
sz towny ten d a r  of ia rowało  
obywate ls two z Buffalo.

Raz na zawsze wiedzieć 
w inn iśm y że sejm jest  c ia ­
łem prawodawczym,  zaś z a ­
rząd jest  ty lko c ia łem w y ­
konawczym, z czego w y p ły ­
wa, że sejm uchwala  w n io ­
ski a zarząd  takowe w y p e ł ­
nia, że sejm pos tanaw ia  za ­
rząd w czyn zamienia ,  ina­
czej być nie może.

K a żd y  k tokolwiek  nie 
jest  zadowolony z uchwal 
sejmu winien swoje z aż a le ­
nia,  ż ą d a n ia  lub  uniewinnię  
nia wnieść na przyszłym 
sejmie,  jest  to j edyny  ś ro­
dek na wszystkie  wyżej w y­
mienione przyczyny.

W y d a  w c a oh i ca g o s k i e g o 
go „Z iarneezke  pisze w 
s ierpniowym numerze  że 
śpiewacy w ydostaw szy  się 
ze szponów kliki  Malików 
czują  się wolni. ( )j! racya 
pa n ie  kolego racya.  Pisze  
my się w' zupełności i po­
w ia d am y  Bene d ix is t i  An- 
1 ku.

ko le d zy  k tó rzy  byliście 
na zjeździć z B u i f a 1 o 
opowiedzcie  s w o i  rn 
znajomym i przyjaciołom co

powiedział  o śp iew akach  i 
pieśni polskiej  kaznodzie ja  
ks. A dam  Marcinkiewicz,  a 
z pewnośc ią  pozyskacie  l i ­
cznych członków' dla  naszej 
śp iewaczej drużyny.

Kolega  Roman Ardzieje- 
wski z P t ica ,  k tó ry  na osia 
tn im koncercie  zachwycał 
wszystk im swoją  g rą  na for 
tepianie ,  opuścił  U t i e ę. 
Przeniós łszy  się do Mani-  
stee, gdzie  p racu je  g o r l i ­
wie nad założeniem chóru.  
Obecnie pracuje  nad wysta 
wieniem koncer tu .  l»rav o! 
tak ich  nam więcej.

Obecny na uroczystości 
śp iewackie j  inayor miasta  
Buffalo .1 )i\ ( /Cmrad 1 hchl,  
w rozmowie z genera lnym  
dy rygen tem  wyrazi ł  s i ę  n a ­
s tępująco: „Dotychczas  s ą ­
dzi łem,  że ty lko Niemcy 
m a ją  dobre  chóry,  lec* d z i ­
siejsza1 wasze wystąp ien ie  
przekonało  mnie, że Polacy 
gdyby mogli dorównać  li­
czebnie niexnco.ni, żeby i cli 
przewyższyli .”

Baysyekie  chóry, ,! )/.won” 
i „ K a l in a  wykonawszy pod 
czas z jazdu m szę , ,F a rm e ra ” 
wyda ły  o sobie jaknajhąisze  
świadectwo. J e s t  to w czę­
ści z a s łu g ą  dz ie lnego o rg a ­
nisty p. Dzieii iszewskicgo, 
lecz lwia część zasługi na­
leży się śp iewakom, o k tó ­
rych powiedziano  że „śp ie ­
wali  jak  a r ty śc i” . P r a w d ę  
powiedziawszy  tak  p ięknie  
wyćwiczonego chóru nie czę 
sto zdarza  się spotkać .

N ie  możemy powst rzymać  
się, a że by chociaż k i lka
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/, Bierni Sekielaizu (iene- 
raliiego.

słowami nie w spom nąć  o 
p rzep ięknym  Ross in iego  
„I n f l a m a tu s ” ktcrre wykona  
ła  na „ O ffe r to r ium ” p. .Róża 
K w as ig rueh  z towarzysze, 
nia „ D zw o n ” i „ K a l i n y ” ' - 
1 wór sani zaliczony jest  do 
dzieł  k lasycznych, zaś w y ­
konanie  jego było ze wszech 
miar  doskonałe- ( i łos  n a ­
szego .„związkowego  s łow i­
ka  przeniósł  wszys tkich w 
światy  w k tórych  niema b o ­
lę ni troski,a radość  i wese­
le bez końca.  <iodzien za 
no tow ania  fak t  Ze podczas  
„ I n f l a m a tu s ” łzy pe rl i ły  po 
liozki zgromadzonych  wier­
nych. Zaznaczyć  w y p ad a  
że nasi  lodaey  po raz pie r­
wszy mieli sposobność sły­
szeć śpiew a r tys tk i ,  na kto 
re to miano pani Róża w zu­
pełności zas ługuje .

W  narzekan iach  „Z ia r -  
neezka” pt. „Ostrożnie  ko 
ledzy"  przebiją.  się żal  że 
\  11 seim Z. Ś. P.  nie u- 

(diwalił wys łan ia  prośby do 
da ł łkćw  o pogodzenie  się. 
.Nie w ym agajc ie  Panowie  
za wiele. Dwa razy odzywał  
się legalny za rząd  do was 
naprózno, trzeci  raz  nie w i­
dzia ł  potrzeby, uznał  wa> 
za ludzi p racu jących  dla  
swojej chwały,  v\ięe / o s t a ­
wia was vy spokoju Zresz­
tą  drogi nasze są różne. My 
is tn ie jemy i p racu jem y dla  
rozszerzenia  pieśni polskiej  
pomiędzy naszym ludem, 
wy śpiewacie  dla  siebie ;  
wyśpiewujecie  toas ty  n a  
weselach,  < krzemach,  im ie ­
ninach, urodzinach  i innych 
wesołych uroczystościach.  
Idźmy więc każdy  swoją  
d rogą .  N ie  miejcie do nas 
żalu,  bośmy wam kasy  nie 
zabrali ,  bierzcie p rzy k ład  z 
nas;  nam zabrano kasę,  a 
mv przecież przebaczyl iśmy 
i mamy nadzieję ,  że Deo fa- 
\ ente  dorobim y się.

S Z W O W M  K O L E D Z Y !
Z arząd  Z. S. I ’ , na  o d b y t e m  p o ­

s i edzen iu  w dn iu  6 go W r z e ś n i a  b r  
za rządz ił  k i lka  z n e a n  w d o ty u h c z a  
sowej  ad in in i s t r aey i ,  a n a d t o  p r z y ­
jął  n i e k tó re  polecone p rzez se jm u- 
cl iwuły,  z k tó rych  wy ją tk i  Szan.  
Kolebom do  ogólne j  wiadomośc i  
podaję .

I. W  spr aw ie  wyseluniu r a ­
c h u n k ó w  do  chórów,  k t ó r e  dotycl i -  
( zns w y sy ła no  co s  mies iące  z g ó ­
ry,  zm ien io no  że r a c lm n k i  w y sy ła ­
ne  będą  do  chó ró w  c,o mies iąc  
(każdego  p ie rwszego  miesiąca ).  
W s k u t e k  tej  uchwały,, ,  s e k re ta rze  
chórów'  obow iąza n i  są co mies iąc  
sp r aw dz a ć  l is tę  cz łonków;  z a z n a ­
czać t ak  p r zy ję ty ch  j a k o  też w y ­
kreś lonych .  J e że l i  ch ó r  wykreś l i  
ze swej  l i czby  cz łonk a  a n iezawia-  
dom za raz  sekr .  gen.  obo w iąz any  
j e s t  z.i n i e go  p o d u ’ek p r z e p i s a n y  
opłacić .  Ażeby  u ła twić  p r acy  s e ­
k re ta rz o m cl iórów,  każdy  c h ó r  o- 
t r z y m a  d r u k o w a n e  fo rmula rze ,  któ-  
r e s tosownie  wypuiet ione wy sy łan e  
być  winny wraz z o dn o śn ą  kwotą  
n a  ręce se k re ta r z a  g e m  ralnego.

P r z e k a z y  p ie n i ęż ne  „ M o n e y
Orda/S*’ wypłacone  1 »y< winny  na 
imi ę  k as ye r a  a m.anowie ie :

.i J a n k o w s k a ,
T rjsSTJr e r  o r  P  3 .  V. n r  A m e r i c a  

Buffalo,  X.  Y 
11. C h ó r  za lega jący  p od a t ek

miesięczny za t r zy  (15) mies iące  
będz ie  stispc n łowimy,  po  sześciu 
((i) wykreś lone .

N a d t o  pozwalam sob ie  z a k o m u ­
n ikować  Szan  k o l e g o m  S e k r e ta  
r zom,  że je ś l iby  w j a k ie j ko lwiek  
sp raw ie  za po t rzebowal i  j a k ie j k o l ­
wiek in fo rmacy i ,  c h ę tn ie  i za w ­
sze s łużę  z takowa .  W ko ń cu  u‘- 
p r a s / a m  Szan .  Chóry ,  aby były ł a ­
skawe  sp r aw y f inansowa’ za ła twiać  
pisno i zrozumiale ,  przez  co u n i k ­
n ie my  t ak  częs to  za chodzących  
n ie p or oz u m ie ń .

A nudzi  że wspó lna  nasza  g o r l i ­
wa p r ac a  w pły n ie  d o d a t n io  na  f i ­
na ns o w y s t a n  nasze j  o rgan izacy i ,  
k reś l ę  s ię  z ko leże ńsk iem p o ­
zdrowien iem i h as łem  t f ó r a  P ieś ń !

P a  wad Nowicki ,
( l en .  S e k r e ta rz  Z. Ś  P w Am.

P o d z i ę k o w a n i e .
P rz ez  l a m y u r zę d o we g o  o r g a n u  

Związ ku  Ś p ie w a k ó w  P o l s k ic h  
s k ła d a m y  se rde czn e  p od z i ęk o w a­
n ie  W m u  ks ięd zu  J a k ó b o w i  W ó j ­
cik,  p roboszczowi  pa ra f .  P r z e m i e ­
n ie n ia  P a ń s k i e g o  w Buffalo,  k tó ry 
bez in t e re sow nie  odprawi !  w s p a n i a ­
le nab o ż eń s tw o  na  i n t e n c j e  Z S  P.

Z d u m ą  dz i e l i my  się wi ad om o ś­
cią,  że W" 11 y ks. .1 Wój c ik  śp ie w a­
czej  d r o ż y n i e  iście n i e b ia ń s k ą  ucz­
tę  w swoim kościeli  sprawił .  S p r o ­
si! k i lku  ks ięży,  k t ó r zy  wsp ó ln ie  
za ję l i  s ię odp rav  ienieto mszy św„ 
pos ta ra ł  się o kaznodz ie ję ,  k tó r y  
k tó r y  g or ąc em i  s łowy p rzemówi ł  
do  z e b r a n e j  d r u ży ny ,  za rządz ił  de- 
ko rac yę  wie lkiego  oł ta rza ,  k tó ry 
p r z y b r a n y  w kwiaty ,  zieleń i se tk i  
j a rz ąc yc h  świa teł  p r zy p o m in a!  u- 
roezys tość  pmrwsz.ej k la sy,odda l  do  
rozpor zą dze n i u  o r gan ,  j e d n e m  sło­
wem pos ta ra ł  s ię  o wszys tko ,  co 
p rzyc zyn i ło  s ię  do  uś w ie tn ie n ia  na 
b o  żeń* twa n a  in te nc y ę  śpiewaków 

k t o  m e  z na  ks.  Wó jc ika ,  ten się 
d z 1 wi d laczego  ks.  W ó j c ik  tak o- 
S ten ta cy j n ie  p r zy jm ow a ł  ś p i e w a ­
ków', d la  n as  to n ie  j e s t  za g ad ką ;  
ks.  Wó jc ik  j i s t  w ie lkim mi łośni  
k iem  pieśni ,  a już. po  p ro s tu  z a k o ­
c h a n y m  w naszych  p ie śn ia ch  n a r o ­
dowych,  k tó re  sam s t a ra  się po m ię  
dzy lud rozpowszechniać d la  t ego 
to więc —  kocha jąc  p ieśń,  k o c h a ­
jąc. krzewicie l i  p i e śni  — tak  ich 
p r ze p ię kn ie ,  mi le i s e rdeczn ie  
przy ją ł .

Za  t ak se rdecz ne  i p i ęk ne  p r z y ­
j ęc ie  ś p i e w ak ów  w li<m,.ii Bożym,  
za rząd  Związ ku  Sph  wuków P o l ­
sk ich w A m e r y c e  p rzesy ła  Winu  
ks. Wó jc ik o w i  szez re s t a ropo l sk ie  
„ B ó g  z a p ia ć11, zap ewnia jąc ,  że p a ­
mięć  za uc zy n io ną  nam ucztę- na 
zawsze w naszych  s jrcrtch zoatunie.

Z arz ąd  Z w ią z k u  Sp.  Pol v, Am.

Od tfftn.  0. .  l y g c n l i i .
W  tych  d n i a ch  chó ry  o t r z y m a , ą  

uchwalono  przez  S e jm  pieśni  a. tri. 
„B o że  coś P o l s k ę ' 1. ..Z d y m e m  p o ­
ża rów" ,  „Jeszcze1 P o l sk a  n i e z g in ę -  
ł a -1, A m e r y k a "  i „ S t a r  S p a n g l e d  
B a u n e r " .  P ow yż e j  w y m ie n io n e  
p ie śn i  po le ca m c h ó r om  do  w y ć w i ­
czenia,  ażeby  w raz ie  z j azdu  mogły 
wspó ln ie  i zgodn ie  zaśpiewać.

L eo n  Olszewski  
Uen ,  Dyr.  Z S P.  w A
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u d  A<1 ni i s t n i e j  i.
N a  l iczne z a py ta n i a ,  dlaczego.  J  lar-  
m o n i a “ nie  v yszla we wrześniu ,od  
p o w ia da m ,  iż s l a lo  się to w sku te k  
rozpor zą dze n i a  za rządu ,  k tó ry  z n a ­
lazł,  iż ch ó r y  pop łac i ły  swoje  p o ­
da t k i  już d o  Igo  paźdz i e rn ika ,  eo 
znaczy,  że m e  ze ch c i a ł yby  p łac ie  
po  raz d ł n g i .  G d y b y  więc n u m e r  
o lieeny wyszedł  już we wrześn iu ,  
na tm ie za s  m u s i e l i śm y  op łac ie  go 
z kasy,  k t ó r a  ob ró co na  by ć  m us i  
na  z a k u p u o  n u t  d la  chóró w ( Kltąd 
—  o ile chó ry  u iszczać  s ię  bę d ą  —  
, , H a r m o n i a “ wychodz ić  będz ie  r e ­
gu la rn ie .

P o n ie w a ż  p o s t a ra l i ś m y  się  dla  
„ H a r m o n i i  o p raw o  wy se ła n ia  la 
kowej  j a ko  p r zes y łk ę  „ second  class  
m a f t e r “ , p rze to  u p r as z am  kolegów 
o ł a skawe  a bezwłoczue  p r ze s łan ie  
adresów członków.  O d  n a s t ę p n e ­
go n u m e r u  począwszy ,  każdy  cz ło ­
nek  o t r z y m a  „ H a r m o n i e 11 w spros t  
n a  swój  adres .

L eo n  Olszewsk i  A d m in i s t r a to r .

L f s t a  d e l e g a t ó w  
n a  S e j m  X 11 do  B u f f a l o ,  N. V.

C h ó r  1. F .  W e n gi e r s k i ,  z Ch icago.  
J a n  N.  Nowick i  
R o m an  K o s iń s k i  ,,

Cl iór  \  A ll i iu  Kos ińsk i  ,.
F r a n k  Pei łowsk i „

Cl .ór  N i l  F  W yż yn k ie  viez
z G r a n d  R a p i d s ,  Mieli. 

* Ig nacy  K opieć .  „
Cl iór  \  I I I  S t  D y a m e n t  z D e t ro i t  

A l b e r t  M a d a j  
J a n  Mieczkowsk  i ,.

Cl iór  W  A.  Ma je w sk i  z Cln.-ago.  
K a s p e r  S z la c h ta  „
J ó z e f  S z y m a n o w s k i  ,,

Cl iór  W  I.  R a y m o n d  Szulezewsk i  
J ó z e f  C łun ie l i . . sk i  ,,

Cl iór  X X I I I .  J u l i a  M a te e k a  „
A n n a  M a r s k a  
P a u l i n a  K u l i k  ,,

C h ó r  X X  [ \  M Dardas
z Bay Ci ty,  Mic h .  

F ra n e .  Szlacl i e ikowski  .,
F.  L .  (1 wizdała  ,,

C l iór  XXV . Mirry a Z a r e m b a  ,
P a u l i n a  M.  E l i a s  ,.

Ci .ór  X X V I I  H i l a ry  K ra u ze
z Bu f f a lo  N.  V 

W u ic en ty  M a łe c k i  „

J a n  C h r za no w sk i  ,,
\ \  al enty Ki . ra sk iewiez ,, 
J ó z e f  Żydowic* „

C h ó r  X \ X  M a r y a  F rą s i k ,
z Ba y  Ci ty,  M ic h .  

C h ó r  X . \  . i . K az. B. Sosnowsk i
z N an t i co k e ,  Pa.  

K le m en s  J .  K n o l l  ,,
J ó z e f  T w ar do w s k i  ,,

Cl iór  X X X I I .  J a n  C l az a
z P u l l m a n ,  C h i c a g o ,  111. 

J ó z e f  Ł u c z a k  ,,
F r a n k  L i sz tew ni k  ,,

C h ó r  X X X I V  K a z i m i e r z  N o w ak  
z B u f f a l o  N.  V. 

M a rc in  M a r c z y ń s k i  „
J a n  Żelechowsk i  ,,

Cl iór  N X X \  Mii łhalda T o m a s z e ­
wska z Toledo,  < )• 

O h u r  X X XV  I I .  D am .  S ako w sk i
z P l y m o u t h ,  P a .  

F r a n c i s z e k  So sno ws k i  ,,
Cl iór  X X X I X .  F r .  K uc h a rz ew  ski  

z Ch i cag o ,  Tli 
P aw eł  No wick i  ,,

C h ó r  X X X X .  Rom.  A r d z i . j e w s k i  
z I  t ica,  N.  Y.  

Cl iór  X X X X I .  M a r y a  N o w ak
z Buf fa lo .  N .  Y. 

S ta n i s ł a w a  N ow ak o w sk a  
M a r t a  F r o s t  ,,

Cl iór  V X X X I I  Fr.  Cą s i o ro w sk i  
z To ledo,  O

Gość,  P re ze s  Tow.  Ś p ie w u  „ l l a r -
n ioi . iV’ z New7 Y ork u ,  p. M a ­
ks ymi l i an  Seyf r i ed.

P r o t o k  6  ł
S e  jMi ii X I I  / w i ą / k i i  Ś p i e w a k ó w  

P o l s k i c h  w7 A m e r y c e ,  ml b y ­
t y  w B u f f a l o  N.  V.

D n i a  18go S i e r p n i a  1901 roku  
P rezes  ko le ga  K a z i m i e r z  S i korsk i  
z Bay Ci ty,  M ic h .  zagai t  tyuicza  
sowo w hal i  F i l lmo re  p os ied zen ie  i 
po  o d ś p ie w a n iu  p i eś n i  „B oż e  coś 
P o l s k ę” miano wał  J ó z e f a  P Szy 
mawsk iego  z Cliimigo, 111., F .  L.  
( i w i z d a l ę z  Bay  Ci ty,  Mieli ,  i K a z ­
ik S o sn ow s k i eg o  z N an t i co ke ,  Pa.  
do o d e b r a n i a  i p r ze j r z en i a  m a n d a ­
tów7, na  czem sesyę  odroczono.

W Poniedz ia łek ,  d n ia  19 S i e r p ­
nia 1901 roku P re ze s ,k o le ga  S i k o r ­
ski  po o d śp ie w an iu  zw ykł yc h  p i e ­
śn i  powolołał  I zbę  do  p o r z ą d k u

pr ze ds t aw ia ją c  ale, iż j e den  z 
cz łonków a dn u i i i s t r a cy i  se k re ta r z  
j e ne r a l ny ,  kolega  W o j c ie c h  Kar-  
ptis z powodu  nad z w yc z a j n e j  p r a ­
cy z ks i ą żk a mi  Zw. Sp.  Pol.  w A- 
meryoe z m us zo n y  j e s t  s i ę  spóź n ić  
na  sesy ę  o pól  go dz in y  N a s t ę p n i e  
pros i ł  prezes ,  kolega S ik or sk i  ko- 
misy ę  m a n d a tó w  do  z da n ia  ich 
sp raw ozd an ia .  K o l e g a  S zy m a n  
skl ,  j ako  p rzewodn iczą cy  tej  ko ­
ni i sy i  o zn a j mi a ,  iż k o m is y a  je st  w 
por zą dk u ,  z n a d m ie n i e n ie m  ale,  iz 
z p ow odu  sp óź n ie n ia  s e k re ta r z a  
j .mera l nego  z ks i ążką ,  ko m is ya  ni* 
mog ła  s ię  p r zek o n ać ,  ozy l i czba 
cz łonk ów  k aż deg o  c h ó r u  w ks iążce 
se kr e ta rz a  j em -ra lnego  f iguru je .  
N r  p r ze mo w ę i p rzeds tawi ł  nie  j e  
n e r a ln e g o  d y r y g e n ta ,  ko legi  L e o ­
n a  O ls z ew sk ie go  z Buf fa lo,  p. M a ­
k s y m i l i a n a  Seyf r i ed ,  p rezes a  c h ó ­
ru „ H a r m o n i a ” z New Y o rk u ,  wy- 
s l an ego  p rzez  t enże  c h ó r  na zj azd 
X I I  Zw.  Sp.  Pol .  w Am er y c e ,  
ko lega Alb in  R o s iń s k i  z. Obi  ca 
go  wstał  wnosząc:

„ P o n i e w a ż  pan.  Ma ks .  Sey f r i ed  
z N e w  Yorku ,  lu b  chór ,  k tó ry  011 

r e p r e z e n tu j e  n ie  na leży do  Z w i ą z ­
ku  Śp ie w ak ó w  jeszcze,  wnoszę z a ­
t em,  aby p o pr ze d n io  wy mi en io n y  
r e p r e z e n t a n t  by 1 p r zy j ę t y  do Izby 
z g łosem d o r a d c z y m 11, przeszło i 
kolega M.  S ey f r i e d  z N ew  York u  
1111 e s t r a d ę  po p ro szo ny  został

D a le j  j e n e r a l n y  dyrygent ,  kole 
g a  L e o n  Olszewsk i  p rzemówi!  w 
go rą c yc h  s łowach do  ws pó lne j  p r a ­
cy i zgody przy7 o b r a d a c h  s e l i n o ­
wych i za raz em  prosi ł  wszys tk ich  
śpiewaków7, a b y  s ię  w j ak n a j l e p ­
szy s p os ób  w p r ó b ie  i odśpiew aniu  
p r o g r a m u  ko n ce r tu  wywiązal i .

N a  wniosek  kolegi  F .  X.  ]* uclia- 
r zewsk ieg o  z Ch icago ,  111., l i s tu 
m a n d a tó w  zos la l a  odcz y ta na ,  s p r a ­
wdzenie  t a ko wy ch  od łożono do 
p r zy b yc ia  se k re ta r za  j e n e r a ln e g o  z 
ks i ążkami .  P o n ie w a ż  se k re ta r z  
j e n e r a l n y  z ks i ą ż k ą  nadszed ł ,  
m a n d a t y  zostały sp r aw dzo m 1 przy 
j ę t e  w l iczbie cz te rdz ieści  ośm ( JSj  
i de lega c i  w y m ie n ie n i  w m a n d a ­
tach  zos tal i  p r awo mo cn ie  za twie r
dz e n  i.

Za t em pr z y s t ą p io n o  do wyboru 
p rezes a  S e jm u  X I I .  K an d y d a c i  
p iz ed s t aw ie n i  by l i :  ko lega J a n  N,
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No w ick i  z P u l l m a n ,  ©łt icago,  111 
i J ,  P .  S z y m a ń s k i  z Ch icago.  —  
W y b ó r  od by ł  się p rzez ka r tk i ,  k t ó ­
rego  rez u l t a t  był ,  n a s tę p u j  za p i e r ­
wszym g łos ow an iem  o b a j k a n d y d a e i  
o t r zy m al i  ró w n ą  i iość g łosów;  n a ­
s t ą p i ło  pow tór ne  g ipsowanie ,  w 
k tó r y m  kolega J ó z e f  P  S z y m a ń s k i  
z C h i ca g o  o t r zy m ał  większość glo- 
sów-i  zos tał  p rzez  p r ez es a  p.  S i ko r  
sk iego  og łoszony  i p rz e d s t aw io n y  
j a k o  P rc z c z  S e j m u  N I L

N a wniosek  kolegi  F .  L.  Gw i  
zda ły  z Buy Ci ty,  Miel i  , w yb ra no  
j e d n o g ł o ś n i e  kolegę  F r  W e n g i e r  
s k i e go  z Ch i cago ,  n a  se k re ta r za  
S e j m u  k i l .  N a  w loesi k re ta rz y  
o b r a n o  J a n a  M i e cz k o w sk ie go  z 
De t ro i t ,  M ic h ,  i M a r y ę  N o w a k  z 
Bu f f a lo  N.  V.

Na  m a rs z a ł ka  w y br a no  kolegę 
J ó z .  Ch m ie l iń sk ie g o  z Chicago .

J a k o  k o m i t e t  p r asy ,  depesz ,  r e ­
z o l u c j i  i ko responde i i cy i  zos tal i  
m ia n ow an i  koledzy,  M o j .  K a r  
pus ,  F .  L.  Gwizd a ła ,  Dr.  F r  1L 
Fron c zu k ,  Alb in  R o s iń s k i  i jene-  
r a lny  d y r y g e n t  L e o n  Olszewsk i .

Kolega Al b in  R o s iń s k i  o f i a ro ­
wał s ię  ods j  lać t e l e g r a f u  znie n o ­
winy S e j m u  X I I  do  D z i e n n ik a  N a ­
rodowego w Chicago.

Pocze rń  p r z e c z y t a n o  t e l eg ramy 
n a s tę p u j ą c e  z ży czen iam i  d la  S e j ­
mu  jak na j l ep s ze g o  powodzi  n ia :

1) Od  za rzą du  D z i e n n i k a  N a r o ­
dowego  z Chicago .

2) Od  K oł a  P o l s k ie g o ,  B a y  Ci- 
ly F r  K uś n ie rz ,  P rezes .

J j  Od d r  P a s te r n a c k i e g o  z D e ­
t roi t ,  M ic h .

I )  O d  D z i e n n ik a  Nar o do w eg o  z 
Ch i cago .

i>) Od  C h ó r u  P a d e r e w sk i e g o  z
li) Od  'Tow arzystw a Ś p i ew u  Kw 

Cecyl i i  z Ch icago ,  k t ó r e  p r zy ję to  i 
n a s t ę p n C  sesyę  odroczono.

S E S Y A  II .
M tori k, i l n i a  20go S i e r p n i a  1901 

roku.  1’ri-zes Si j m u  J .  1’ S z y ­
m a ńs k i  o tworzy ł  sesyę  i poprosi* 
obe c ny ch  o za śp ie w an ie  „Bo że  coś 
Po l s kę " .  N a s t ą p i ł o  o d cz y t a n i e  l i ­
s ty  delegatów-,  poczem przedstaw io 
no i p rzy ję to  spó ź n i on y  mar,dat  
p a n n y  M ary i  F rą s i k  z C h ó r u  XA’X 
z B a y  Ci ty.  N a s t ę p n i e  przeczy 
t a n o  szk ic  p r o t ok o łu  Igzej  sesy i  ;
f i w i i ł0 M to w i ) '

Z powodu ,  iż n ie k tó rz y  de legac i  
n ie  używal i  ty tu łu  „k o l e g a ” , co 
już  n a w e t  ue h w a lo n em  zostało  na  
zj eździe N - t y m  jv B a y  C i ty ,  Mic h .  
li t y lko  „ P a n " ,  j enera l r iy  d y r y g e n t  
L eo n  Olszewsk i  zwróci ł  uwagę ,  a 
by  sic w ten sp osó b  nie zapom,  
nać.

•lako k o m i t e t  do sp r a w d z a n ia  
książek,  b ib l io tek i  i n u t  w yb ra n o  
n a s t ę p u j ą c y c h  kolegów

F,  K u c h a r z e w s k i e g o  i A Majew­
sk iego  z C h i c a g o  i P .  N o w ic k ie g o  
z Buf falo.

N a  wniosek  kolegi  Chmiel iński!* 
go z Ch icago ,  w y b ra n o  komis yę  do 
p o p r a w y  k o n s t y t u c y i  z n a s t ę p u j ą ­
cych k o l e g ó w :

F r .  Por łowskiego ,  z Ch i ca go ,  W.  
Karaśkiewueza z B u f )  i . l ana  N o ­
wickiego  z Fu 1J cna u Ul

N a s t ę p n i e  p rzeczyta ł  sek re ta rz  
se jm u  p rotokół  z S e j m u  X I  w D e ­
troi t ,  M ic h .  z ro ku  1900. P r o t o ­
kół t e n  — gdy ż  p r z y j ę t y m  zos ta ł  
na  przeszły m se jmie ,  —  został  p o ­
twie rdzony.

P o t e m  p r ze cz y t an o  depesze  
k o r e s p o n d e n c j e :

1 ) ( ) d  F ed e r a c y i  Młode j  Pol sk i  
z ^ o u t h  B e nd ,  In d .

2) O d  de l ega c j  i „ S o k o l a ” z C h i ­
cago,  111.

3 )  O d  ch ó ru  L i r n i k  P o l s k i  z 
Chicago.

P re z e s  Z w iąz ku  Śpiewaków,  Pol-  
SKieh w A m er y c e ,  ko lega  K.  S iko r  
ski  z B a y  Ci ty  odc zy ta ł  swoje  sp ra  
w ozd an ie  z cz y n no śc i  i ki . ,  k tó r e  
p rzy j ę t o .  R ó w n ie ż  se kr e ta rz  je- 
ne ra lny ,  kolega  G o e  K a r p u s  z 
B a y  C i ty  odczy ta ł  swoje s p r a w o ­
zdan ie  z dzia ł a lnośc i .

R e z u l t a t  s p r aw o zd a n i a  j es t :  
Ch ó r y  za leg a ją  JM4.30
O d e b r a ł  od p r zesz łego  z a ­

rzą du  w-go tówce 11.Ob
( >d O g o  czasu  wpłynęło  

d o ch o d u  $280. tll>
R a ze m  $291.60

R o z c h o d u  zaś by ło  ‘ $198.96 
\\" kas ie  za te m p ozos ta j e  $92 70 
S p ra w o z d a n i e  powyższe j ako  

p ra w d z i w e  u z n a n o  i p rzyję to .
Je n t - ra ln y  d y r y g e n t ,  ko le ga  L e ­

on  Olszewsk i  z Buffalo,  zdał  u s tn e  
sp raw o zd an ie  ze swy ch  i z y n n o ś c i  
które « (»fldp]?pjepjei7) i ok laskami
lifllftełO , J ' " V t - :
i * <i ł ’ “

W t en c za s  n a s tą p i ł y  s j i rawy  o d ­
łożone i n i eza ła twio ne  na p r ze sz ­
łym sejmie .

S p ra w o z d a n i e  k o m i s j i  z roku 
1900 w’ sp raw ie  po łączen ia  t rzech 
związków z powodu  n ieobecnośc i  
cz łonków tegoż komi te t  u od łożono  
do  n a s t ę p n e j  sesyi .

P o  d eb a to w a n i u  s p r aw a  do k o n ­
ku rs u  i wy d aw an ia  p rem  i tycząca 
s ię  od łożona  zos tał a  na  czas  n ieo ­
g ran ic zon y .

S e k r e ta r z  s e j m u  F r .  W en g .e r s k i  
odczyta ł  k o r e s p o n d e n c j ę  od s e k r e ­
t a rza  jo i . ernlnego  Związ ku  M ł o ­
dzieży Po l sk ie j  w ' meryce  J ó z e f a  
.1 I f e r t ma no w ie za .

Dalej  uch w al on o  po p o łu d n iu  
r azem się fo tografować.

Tli  wchodzi  na  salę ko mi te t  z 
L i rą ,  i popros zon y  na  e s t r a de  w r ę ­
cza w im ie n iu  chóró-v buf fa lo-  
skich  i ob yw ate l s t wa  m ia s ta  B u f ­
falo Kirę za rządowi  Zw.  Sp .  P o l ­
sk ich  w A m er y c e  j a k o  p o d a r u n e k ;  
ta sa m a  l ira p o d łu g  uc h w a ły  z a ­
rządu  z jazdowego  m a  byt p ie rwszą 
p r e m i ą  dla  na j l ep ie j  śp iewa jąceg o  
chóru .  Przy- tem akcie  r aczył  
p rz e mó w ić  S z a n o w n y  d y r y g e n t  
j e ne r a l n y  Leon  Olszewsk i  z z a p a ­
leni i za ch ę ce n i em  do śp iewu ,  
p rz e ds ta w ia ją c  t a k że  tę l i r ę j ako  
„s z t a i .d a r ” Związ ku  Ś p ie w ak ó w  
Po l sk ic h  w Am er y c e .  1’rzy  w r ę ­
czan iu  t ejże l i ry p r ze ma w ia l i  t a k ­
że ko ledzy .  D o k to r  F r .  E.  F ro n -  
czak,  prezes  za rządu  zjazilow-ego 
w Buffalo,  i kolega  J .  M C h r z a ­
nowski .

T e n  da r  p r z y j ę t o  z ok laskani ,  
r zę s i s t em i z wiel i  lem en t uzya-  
zmetn,  na  eo w imien iu  całej  I zby  
p rezes  J .  P  S / y m n ń s l  i z Chicago,  
przemówi ł ,  d z i ęk u ją c  ch ór om  i o- 
bywań  l s twu mi a s ta  Buffalo,  za 
tak c e nn y  i św i e tny  d a r  i na leni 
od roczo no  se syę  do d r ug ie j  godzi -  
ny  po po łu dn iu .

S .ESYA I I I
D n i a  20 go S i e r p n i a  po  p o ł u d ­

n iu  o 2-ej godzinie,  p rezes  Jó z .  P .  
S z y m a ń s k i  po od śp ie w a n iu  zwy ­
kłej p i e śni  „Bo że  coś P o l s k ę "  za 
gai ł  pos iedzenie .

O d cz y ta n o  szkic  p r o to k id u  sesyi  
r ann e j ,  k t ó r y  p r z y j ę t y m  został .

-  ff ifeg po s i a n i  > - —
, :;0 -
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b ROtfICZKA.

B U F F A I ( 0 j— Pomiędzy Buffalo- 
ską drużyny śpiewacs#:ą życie wre. 
W cira zachęcona uznaniem,  pracu je 
tein gorl iwiej  i wytrwałej .

* ( )l>\ watele skosztowawszy s łod­
kości uczt śpiewackich,  noszą się z 
myślą założ.t nia nowego i hóni.

* Kilku z nas tych młodych z u ­
chów chodzi smutnych ,  ho im nado­
bne koleżank z Btij City,  Chicago 
i Toledo pokradły . . . .  serca,

* , ,Polskie Koło bpipwaokitt” wy.  
prawiało swemu prezesowi kol. .1. 
t 'hrzanowskiemu huczna urodziny.  
Najbardziej  na wzmiankę za s ługu­

jąca.  była .,s e renada"  odśpiewana 
pod oknami solenizanta.

* Brzydki czyn Czołgosza p rze ­
szkodził  śpiewaczej  drużyczej  w 
pokazaniu się na wystawie.  
A by hb ysm y zebrali b u m .  — Cała 
nasza drużyna za jmuje  się gorliwie 
pracą,  ażeby na przyszły rok stawić 
sio do apelu w Chicago.

CHI PAC H ).— N asz ..na j\\ lększ. y " 
tplewak pracuje.  . wołał już posie­
dzenie ogólm> w sprawie przyszłego 
zjazdu,  na którym zastanawiliśmy się 
nad p r / i  stąpieniem do pracy,  która 
nas czeka.

* Koleżanka X . którą większa 
część spiewilków uznaje za jedną z 
najgorl iwszych krzewicielek pi o ni 
polskiej ,  a do tego za j jdną  z n a j ­
większych przyjaciółek /w inz kn  
nosi się z myślą poruszenia Sprawy 
sprawienia sz t andaru  dla Z. S I’.

* Ban Ib n o e l ,  stary i w t t r aw n y  
muzek  p racują nad ptw nyro o n  gi- 
nalnym utworem,  któv\ wykonany  
będzie zbiorowenii sił.imi na koncer ­
cie na Zjeździ# XI I I

H A R M O N I A .

* Kilku wybitniejszych śpiewa 
k£>w, którzy do dziś dnia j>, Mal iko­
wi czołem biją,  noszą się z myślą 
przeniesienia do nas. Jes t  w tein 
wiele mery i.

* Nasi „Chopiniści"  powiadają,  że 
na przyszłym Zjeździć ..lira do 
nieb zagości:  .. padc rcwsc\  znowu 
powiadają,  że chociażby przyszło ca ­
łe noce śpiewać u nieb pozostać 
musi.

B A \  CITY .  — j  o żeśmy znowu 
ws/.\si ir w domu.  Ostatni  ze Zj.cz- 
du wrócił  nasz ,.Śpiewała" ,  zdrów 
jak r rba.

* 1 I łun. będzie u n . i s . . . .  aha, 
nie powiem dzisiaj,  ale za to op i ­
szę na przyszły raz, bo pooóz to 
się już. naprzód chwalić.

* Nasz „ l l zw on "  coraz głośnie j i 
głośniej  brzmi.  Nic dziwnego,  toć 
1 tzieniszewski dzielnie j ego  sercem 
w obok: wab

* Nasza , ,Kal ina"  pomimo iż 
wszystkim innym jesienne wicher 
liście ztrącu, coraz i coraz piękni i 
wygląda.  Ila,  bo też to jest piękne 
drzewo,  mające w sobie dużo soków.

\i<> / m i j a  n a s .

„ D z i e n n i k  M i l w a u c k i -1 podii jae 
k ró tk ą  wiadomość  o zjeździć XII  
Z S. P .  tak s ię  wyraża:  , , \ \  o ś rodę 
z j azd Z w iąk u  Ś p i e w a k ó w  Boiskn-li 
(od lani  r l i i e a g o s k i ) zakończy 1 się. 
( ) ; lbyto pa r ę  g o r ąc y ch  sesy j, pro 
wadzonyc l i  bez  r e g u ł  p a r l a m e n ­
ta rn y c h .  lecz widoczn ie  w nu jlep 
szej  myśli*'  . . .

Dla szczupłości  r am naszi g > pi 
smn,  ni 8 możemy ,. Dzici  i ikov i 
Mi l w."  dać s to so wne j  odpowiedzi

lecz ażeby  na  przyszłość  s t a n d  s ię  
t ak  poważ ne  s p r a w y  t r ak to wa ć  
poważn ie j , zmu sze n i  j e s t e ś m y  k i lku  
s łowy odpowiedz ieć ,  a mianow icie

Zarząd  Związ ku  Śp iew akó w  I n i ­
skich  nie zos tał  p r ze n ie s i ony  z Clii 
cago do Buf falo,  bowiem przez, o- 
s t s t i r ie  dw a  lata zna jdo wał  się w 
Ilny Ci ty,  Mich.

Związek Śp iew akó w  Boisk icii 
nie  j e s t  ż a d n y m  „od b . m e m  eiiiea- 
g o s k i m “ , ale j e s t  p r awd z i wym ,  l e­
gali. i i  za łożonym Zw iąz k ie m Ś p i e ­
waków Po l sk ich  w A me ry ce ,  k t ó ­
rego  pie rwszą  s i e dz ibą  było Ci i i t a  
go. W prawdz ie za lożyc ie lam byli  
ch icagowian ie ,  lecz założyli  m e d i a  
sa m e g o  Chicago ,  ale d la  całej  Anie 
ryk i  —  jak  to w ty tu l e  widz imy — 
i przez  to samo nie jest  związk iem 
c lueagoski i . i ,  ani  j ego od ła me m .a le  
j e s ‘Zw'iązkn inS p iewhków P o l sk ic h  
w A me ry ce ,  u z n a n y m  pr zez  t ak ie  
o r g a m z a c y e  juk  Związ ek  X aredo- 
wy Po lsk i ,  Związek  Sokołów',  Zwią 
zek Młodz ieży,  a na w et  przez  k o ­
m i t e t  p r ze d k on g re so w y ,  k tó ry  w 
swych  odezwach  udawał  s ię do tegoż 
Związ ku  Sn. ,  a by  odli żyl d a t ę  
z j azdu  na  24 wrześn ia  t. j. ażeby  
wziąi  udział  w m a ją c y m  się odbyć 
kongr es i e .  Z tą d  widz imy,  że nasz 
Związek  j e s t  j e d y n ą  o r g a n i z a c j a ,  
ma iacą  p rawo  nazywać  się wyżej  
w s p o m n i a n y m  t j  tul em,  o czem na 
innom mie j sc u  o l iszernic j  m ó w i m j .  
. .Dz i en n ik ow i  M i l w a u c k i c n u T ’ r a ­
dz i m y  p r zy j ąć  te k i lka  s j & w  do 
wiadomośc i ,  aliy na  p:rzysvi(oŚĆ był 
log iczu ie j sz j  m w swoicli  w ia d o m o ­
śc iach

S za n o w n e  R e d a k c j e  p i sm p r o s i ­
my o z.amianę.

A ŁSSU MSTłiACYA

F .  W E N G E R S K I ,
5 7 4  N. A S H L A N D  AVE. ,  B L I S K O  M!LWAUKEE£ A V E ,

z ^ ^ C H I C A G O ,  I L L . ^ n  

Kantor asy kuracyjny, pożyczkowy i Not ary a lny.
A s e k u i  u j e  o d  O g n i a  w najlepszy c-b ko mp an ’-ich. w y p o ż y c z a  i p r z y j m u j e  na wypożyczenie na 

pierwszy nior tagage c z y i  na pierwszą h jpo tekę .  W y s \ ł a  pieniądze do wszystkich krajów- w Kuropie 
i sprzedaje i wyrabia kar t i  okrętowe do i z k iropy na ( i o o d r i t h l . i n e .  W yrabia [lełnomoiTiictwa OzyjJ 
plenipotencyo z konsularną legalizaiyyą do wszystkich krajów w Europie.  Ściąga schedy ezHi spadki  z 
huropy.  W yr ą b ią  Wozyśtkie papmry  legalne i dokumenty  wr zakres n o t a r y a l u y  wchodzące.  Postara 
się o Char t ery dla Towarzystw.  P rzy jmuje  a n t r a k t y  do egzaminaoyi  f>o*tari za pi tszpony .|lą  udają., 
p y l i  .jo z# granjei t l ą  tak ze fjlję A t t i ę r j ę a p  f \ p r r s s  Co,


